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prenumeratę WR „Dziennik łódzki" 
w Warszawie przyjwnje sklad Henry- 
ta Hirszfelda, przy nl. Mlnzowieckiej, 
y, 16, wprost towarzystwa kredyto- 
p ziemskiego. Tamże uobywać 
e A pojedyneze nnimery Dziennika. 


Ceńa pojedynczego numeru 5 kop. 


X 226. Dnia 8 października, 
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BIURO REDAKCYI 


ULICA PASAŻ MEYERA Nr.544, | 


Adrea telegrafiezny: | 
„DZIERTNIIEE.* ŁÓDŹ. | 


w. 23 


Dnia 26 września (8 października). 1890 r. Rok VH, 


CENA OGŁOSZEŃ. 

Za jeden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 kopy < ustępstwam wrazie 
częściej powtarzających się albo wię: 
kszych ogłoszeń odpowieduiego rabata, 

Nekrologi: za každy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stale 3 wierszowe ogłoszenia nlre- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 


Od należności przewyższnjących 10 


rubli ustępstwo dodntkówe ogólne ^ 
prac. 


i ADMINISTRACYI Ogłoszenia 


i w Łodzi. 


przyjmowńne są: w Administracyj „Dziennika* 


orng w biaraci ogłoszeń Rajehmaña i Frendlera w Wnrarawie 


Rękopisy uadoóslnye baz zastrzeżenia — nie bydą zwracana. 


stwem wieśniacy bardziej myślą o sprawie | mawiają bowiem wprost do umysłu siłą |nawezo opracować prawne obyczaje ludu 


— Onegdaj, o godzinie 3 min. 15 po po- 


dał z Warszawy Wielki Książę Heski 
Ludwik IV z następcą tronu Księciem Er- 
nestem i Księżniczkami Ireną i Alicyą. Na 
stacyę drogi żelaznej przybyli dla odpro- 
wadzenia. Jego Królewskiej Wysokości J. 
E. Główny Naczelnik kraju i Dowodzący 
wojskami warszawskiego okręgu wojennego 
general - adjutant Harko, naczelnik war- 
szawskiego okręgu żandarmskiego general- 
lejtenant „Brock, gubernator warszawski 
general - lejtenant baron Medem, komen- 
dant warszawski generał - lejtenant Kuźmin 
i pelniący obowiązki warszawskiego ober- 
policmajstra fligiel-adjutaut pułkownik Klei- 
gels, 
(„Warszawskij dniewnik*), 


NIEKTÓRE 


PRAWNO- EKONOMICZNE ZWYCZAJE 


w Łodzi i okolicach. 


IV. 

Umowy przedślubae przeważnie zawiera- 
ię osoby, a 62 gi się handlem i przemy- 
slem. Wypływa to z natury ich zarobko- 
wanią, naraźonego na częste znaczne Wå- 
lauia stanu majątkowego, na ewentualne 
staty. Żona na wszelki wypadek pragnie 
być zabezpieczoną, tembardziej, że tranz- 
ukcye między małżonkami, wobec przepi- 
sów obowiązującego kodeksu, niepewną po- 
siadają siłę. Lud wiejski nie zna aktów in- 
tercyzy — chyba wyjątkowa. Wypłata po- 
sagu następuje u włościan nietylko po ślu- 
bie, ale często po npływie znacznego pē- 
ryodu małżeńskiego pożycia. Urzędowe w 
tym przedmiocie akty zawierane bywają 
wtedy tylko, jeżeli za wypłacony posag 
małżonkowie nabywają wspólnie osadę lub 
ziemię, Mimo pilnej obserwacyi, nie spo- 
strzegałem, żeby taka wyplata posaga, ja- 
kaš poprzednią umową lub zobowiązaniem 
rodziców gwarantowaną była; do daty 
przejścia w czyn, jest to prosta obietnica 
w żadne nie ubrana formy. Przed małżeń- 


atier = 
Hrabia Wodziński. 


CARITAS. 


Przekład z francuskiego. 


(Dalszy ciąqpalrz Nr. 224). 


Znajdowali się tą wszyscy w pelnym 
komplecie: Yvetta, stara waryatka, drżąca 
nieustannie na całem ciele; Gallo, idyota, 
ze zmarszczonemi brwiami, błędnem spoj- 
rzeniem 1 idyotycznym śmiechem; matka 
La Gouvellec, nnosząca przy kaźdej sposo - 
bności spódnicę i pokazująca rany, która 
toczyły jej nogę, mrucząca: „No, patrzcie, 
czy to nie litość bierze”; Kerbarch, były 
marynarz, inwalida, czysto odziany, pomi- 
mo nędzy swojej—i dzieci małe, wynędznia- 
łe, mizerne, 

Carita chodziła od jednych do drugich, 
wysłuchując skargi, rozmawiając z nimi ich 
Językiem, pocieszając starych, nśmiechając 
się do młodych, rozdając: tu bieliznę, tam 
trzewiki, gdzieindziej ubranie, stosownie 
lo potrzeby każdego, Gdy już wszystkie 
zapasy zostały wyczerpane, biedni) chórem 
wykrzykuęli zdanie, wyuczone zapewnie 
Przez siostry ze schronienia dlą ubogich: 

— Ach! panienko miłosierqa, bądź nam 
pozdrowiona! Niechaj ci to Bóg uagrodzi. 
„Ale ona cicho nakazała im milczenie. 
Spełniała tylko swój obowiązek. Każdy 
musi myśleć o tem, ażeby być pomocą 
bliźniemu, stosownie do swojej możności i 
środków. 

„ Oddalali się powoli, ciągle powtarzając 
jeduakim tonem błogosławieństwa i zatrzy- 


mując się w pięknych alejach parku, gdzie 


pachniało tak ładnie, a chyba w raju pię- 


| ących. 
| Przy sprzedażach nieruchomości fakty- 
czne posiadanie nabywcy zwykle poprze- 
dza sporządzenie urzędowego aktu. Umo- 
wy o kapno-sprzedaż pierwiastkowo zawie- 
raue bywają nstnie, czasem za pośrednic- 
twem tak zwanej „punktacyi*, spisanej 
prywatnie przez nader względnie piśmien- 
nego wiejskiego doradcę-pośrednika i pod- 
pisanej krzyżami. Umowę gwarantuje dla 
j jednej strony odbiór całości lub części sza- 
cünki, dla drugiej—przyjęcie w posiadanie 
faktyczne uabywanej nieruchomości. „Od- 
pis“, to jest sporządzenie urzędowego aktu, 
odkłada się na później; najprzód do czasn 
wyjednania niezbędnych w tym cela doku- 
mentów, potem jako niemiła i kosztowna 
konieczność, odrywająca od dotykalnie pro- 
dukcyjnej gospodarczej pracy. Im większa 
część szącunka zostanie wypłaconą przy 
pierwotnej umowie, tem stosankowo póź- 
niej następuje urzędowa sankcya, bo sprze- 
dawcy mniej pilno, a nabywca, ponoszący 
zwykle koszty aktu, ufny w moc prywat- 
nej umowy, nie śpieszy się wcale. Tylko 
na wypadek poważniejszej choroby jednej 
ze stron kontraktujących rzecz staje się 
pilną w przewidywaniu zgonu i mogących 
Stąd płynąć zawikłań. Pouczającem byłoby 
zebranie danych: ile, mniej więcej, takie 
prywatne umowy o kupno-sprzedaż, w za- 
sadzie zgodne z przepisami kodeksu cywil- 
nego, lecz nie odpowiadające późniejszym 
ustawom specyalnym co do sprzedaży nie- 
ruchomości, powodują sporów sądowych ? 
W jaki sposób tego rodzaju powództwa 
bywają rozstrzygane, czy z krzywdą na- 
bywców, płacących szacunek na dlago 
przed sporządzeniem aktu? Bez względu na 
reznltat takiej kwerendy, śmiało orzec mo- 
żna, że spory i powództwa stanowią wyją- 
tek od reguły, inaczej zwyczaj nie móglby 
się utrzymywać. 

Dwa przytoczone zwyczaje, świadczące 
o dobrowolnem wykonywaniu zobowiązań, 
nie gwarantowanych klauzulą prawnego 
przymusu, lepiej od sielanek i rozczułają- 
cych nowelek, zaczerpniętych z życia wiej- 
skiego ladu, charakteryzują lud tei, prze- 


kniej nie było, gdy tymczasem Kerbarc'hi, 
zaufany panienki, dumny ze swej roli, zo- 
stał jeszcze zdając sprawę z takiej a ta- 
kiej świeżo odkrytej nędzy lub choroby. 
Wreszcie i on się oddalił, prosto się trzy- 
mając, pomimo kulawej nogi, z marynarską 
czapką na głowie i postawą pierwszego 
MHRA z „Niezwyciężonego*. 

Jarita teraz odpoczywała. Nie straciła 
dnia; zmarła powinna była być z niej za- 
dowolona. Na tem polegała jej największa 
radość, jej zadosyćnczynienie. 

Wieczorem, gdy Catalina rozebrawszy ją 
i uczesawszy piękne czarne warkocze, ode- 
szła, młoda dziewczyna będąc jnz samą, 
wyjęła z książki do nabożeństwa papier, 
który zwykła była dnia tego czytać, ów 
matczyny testament. Biedny papier nosił 
ślady jej łez i pocałunków, zostawiał nie- 
zatarte wspomnienie tej, którą opłakiwała! 
Odczytywała teraz każdy wyraz, starała 
się uchwycić dźwięk głosu tej, która pisała: 

„Gdy czytać będziesz te wyrazy, moja 
córko — pisała biedna Carmena — mnie już 
na święcie nie będzie. Pomyślisz wówczas 
o twej matce, która cię tak kochała! Umie- 
ram, moja ty dziecino ukochana, czuję, że 
dni me są policzone. Nie mam już siły ze- 
brać myśli. Przewidaję, niestety, że kartki 
te otrzymasz, gdy będziesz jeszcze bardzo 
młoda, a jednak musisz mnie zroznmieć. 

„Gdy po raz pierwszy uścisnęłam cię w 
moich objęciach, gdy dałam ci imię, mają- 
ce oznaczać „miłosierdzie*, myslalam juž 
wówczas, że powinno ono być symbolem 
i dewizą całego twego życia. Byłabym tak 
szczęśliwą, bezmiernie szczęśliwą, gdybym 
mogla widzieć, jak wzrastasz w dobroci i 
rozumie... lecz śmierć moja wpłynie może 
na to, aby cię uczynić doskon Złożą 
za to dzięki Przedwiecznemu. 

„Bądź sprawiedliwą 1 stanowezą DA prn- 


| 


Wewnętrzne 
poczacie sprawiedliwości, doszłe do umysłu 
prostaczków jedyną drogą religijnej nanki, 
wyrodziło się w piękne zwyczaje, cechują- 
ĉe prawość charakteru. 

Przy sporządzania aktów notaryalnych 
przez włościan spostrzegać się dają dwie, 
napozór sprzeczie, właściwości: z jednej 
strony brak wiary, z drugiej — prawie ab- 
solutne zaufanie. Trudno dają się przeko- 
nać o potrzebie zaplaty kosztów aktu; po 
wysłuchaniu całej litanii cyfr, reprezentu- 
jących opłaty: stempłowe, alienacyjne, ak- 
towe, na dochód miasta i regentalne, skro- 
bia się w głowę i kłaniając nizko, propo- 
nuja ustępstwo „choćby połowy*. Długie 
i cierpliwe tłómaczenie zaledwo nawpół 
trafia do przekonania. Płacą, ale z wido- 
cznem przeświadczeniem, że gdyby regent 
chciał tylko, mógłby „opnścić* conajmniej 
polową. Natomiast redakcyę aktu pozosta- 
wiają zupelnie nznania regenta. Po ułoże- 


nin się o waranki iw dyktowaniu kompa- 
rycyi, kładą pieniądze na stole i nważają 
„odpis* za skończony, zdziwieni i nieukon- 


przygotowany, odezytany i wytłómaczony, 
że na to trzeba czekać. „Po co to wszyst= 
ko— mówią — kiedy my pisać nie umiemy, 
a wielmożny regent wie najlepiej, jak zro- 
bić odpis“. Czasem jednak uznają za po- 
trzebne potrzymanie za pióro, jako uroczy- 
stę formę ratyfikacyi umowy. Zwyczaj ten 
coraz juź rzadziej spotykać się daje. Oto 


|jakie przy urzędowych czynnościach pod- 
patrzyć się dały, Na ubszerniejszy, wy- 
czerpujący zbiór nie stać, bo to wymaga | 
| badań na miejscu, wśród rozlicznych oko- 
liczności życia, przy takich prawno-ekono- 
micznych czynnościach, które bez pośre- 
dnictwa publicznego nrzędu załatwiane by- 
waja: 
gminne i zebrania rad familijnych. 
kiedy coraz większa liczba wykształ 


Í 


Dziś, 
| 


w prawno-ekonomicznychi stosunkach wło- 
[scian w charakterze sędziów gmimtych, 
wójtów i pisarzy, może kto zachęcony ini- 
cyatywą p. Lewancewicza, zechce porów- 


wej drodze, bądź litościwą dla nędz ludz- 
kich i nie odpychaj nigdy cierpiących. Nie- 
chaj rany cielesne, ani duchowe, nie wzbu- 
dzają w tobie wstrętu, ani pogardy. Nie- 
chaj majątek twój posłuży ci do rozsiewa- 
nia dokoła dobrodziejstw. 

„Biedne dziecię, za wiele rzeczy musisz 
odpokutować. Bogactwo twoje musi być 0- 
czyszczone. Bóg udzielił mi łaski swojej i 
zesłał na mnie cierpienie. Nie będziesz wie- 
działa nigdy o krwawych i tajemnych ra- 
nach, jakie matka twa zanosi z sobą ilo 
grobu. Powiedz sobie tylko, że twoje éno- 
ty, że każda łzą Lwoja, że każde twe po- 
święcenie, będą mnie policzone tam, w gó- 
rze i skrócą czas trwania moich cierpień. 
Oto jest moją prośba, oto moje żądanie 
najwyższe. 

„Kochaj i szanuj twego ojca, bądź łago- 
dną i posłuszną; bądź osłodą dni jego. 
Przyjmuj dla niego, dla mnie, dla miłości 
naszego Pana i Zbawiciela, krzyż, który 
ci nosić wypadnie. Niechaj żale, które wy- 
zmawać mi będziesz w głębi twego serca, 
nie wzbudzą w tobie nienawiści. Być może, 
iż ujrzysz kiedy obok ojea, na mojem miej- 
scu, osóbę, którą znasz dobrze. Zapanuj 
nad sobą. Bądź dla niej dobrą i przywią- 
zang. Nie zapomnij nigdy, że to towarzysz- 
ka twego ojca. A myśląc o twojej zmarłej 
matce, wspomnij sobie słowa Olmystusa; 
„Niech teu ciśnię pierwszy kamień, kto 
za się wolnym od wszelkiego grzecim.* 
Bądź czynną i pracowitą. Praca odpycha 
pokusy. 

„Niechaj twoje miłosierdzie nie będzie 
dla ciebie obowiązkiem, niech nie wyma 
ani wynagrodzenia, ani nagród ziemski 
Z dwóch dróg, jakie ci się w życia przed- 
stawią, wybierz tę, w której cnota twoja 
będzie miała ciche i ukryta njście. Nie bój 
się śmierci, która jest tyłka początkiem ży- 


skromna wiązanka miejscowych zwyczajów, | jącej prow. 


Bogate pole’ przedstawiają sądy | główną linię nowej drogi 
| być przeprowadzone dwie odnogi, 
conych |jedna skierowaną będzie z Łomży wprost 
|lndzi przyjmuje blizki bezpośredni udział | na Małkinię, 
| od Ostrołęki do Mławy, łączyć ma Biały- 
|stok z Mławą. 


, nia wesela, rzadkiej w ich bycie nciechy, | drgających życiem faktów, nienstrojonych | Sądzę, że praca taka, zawarta w Ścisłych 
piniau, drogą warszawsko-wiedeńską wyje- niż o skutkach cywilnych ze związku ply- | w wan ap- Sh szatę poezyi. - ożliwie e e = 


możliwie granicach majątkowych stosun- 
ków i zwyczajów. byłaby cennym i pożą 
danym nabytkiem. 

K. Moytlniela. 


Przemysł, handel i komanikace, 


Drogi wodne. 

— -„Peterb, wiedomosti” donoszą, iż: mi- 
nisterynm komunikacyj zajęło się gorliwie 
kwestyą uregulowania systematu kanałów 
wodnych północnych i zachodnich. W tym 
celu zorganizowano z inicyatywy ministe- 
ryum dwie specyalne ekspedycye, które 
zająć się mają szczegółowem zbadaniem 
sieci kanałów na miejscu. Ekspedycya pół- 
nocna zajmie się systematem tychwińskim 
i wyszniewołockim, a zachodnia: berezyń+ 
skim, ogińskim i kanałami, łączącemi Dniepr 
z Bagiem. W zimie utworzona będzie przy 
ministerynm komisya, która, na zasadzie 
zebranych przez ekspedycye danych, opra- 
cuje projekt nlepszeń i zadecyduje, czy nie- 


tentowani wiadomością, że akt musi być | możliwem byłoby oddanie wzmiankowanych 


kanałów w dzierżawę prywatuą. 

— Projekt regulacyi Wielkiej - Nidy na 
długości dotykającej głównej linii kolei dą- 
browskiej, przedstawiono w tych dniach do 
zatwierdzenia inspekcyi kolejowej. 

Drogi żel azne. 

— Złożony w ministeryum kowmunikacyj 
projekt budowy nowej d żelaznej, ma- 

ya Sier B ostoku przez 
Łomżę do Mławy, znacznym % r 
zy których projektowana figa = > 
wa przeprowadzoną ma być jod Białego- 
stoku na Łomżę i Ostrołękę, æ stąd zwró- 
cong na Ostrowiec do Małkini, stacyi dro- 
gi petersburskiej. Niezależnie jednak od 
powyższego kierunku, mającego stanowić 
żeląznej, mają 
z których 


druga, stanowiąc przedłażenie 


Podłag projekta włazy 
ministeryalnej, przedewszystkiem rozpoczę- 
te być mają roboty około zbudowania liwii 


Znajdziemy się w lepszym świecie, 
gdzie będziemy szczęśliwe na, wieki. 

Żegnaj mi! Nie! dowidzenia! Kocham cię 
moja córko ubóstwiana, mój aniele, moja 
Carito,  Błogosławię cię... czawata nad to- 
bą... oczekuję ciebie!* 


y: 


cia. 


W niespełna dwa miesiące potem, w 
pierwszych dniach grudnia, wielkie oży wie- 
nie panowało w zamku. Apartamenty par- 
terowe, zawsze zamknięte, otwierały się 
teraz z hałasem. Służba biegała zajęta, 
rzucając jeszcze ostatnio spojrzenia na pó- 
koje margrabiostwa, którzy ńziś jeszcze 
wieczorem przybyć mieli. Na podwórze 
zjeżdżały już wozy z kuframi. Powietrze 
napełnisł gwar, rozmowy i śmiechy. 

W alei prowadzącej do stajen, masztale- 
rze wyprzęgali z wozów konie, dając im 
jeść i pić, strzelcy ukazywali się w obei- 
słych ubraniach, niosąc dymiące się czarki, 
gdy z psiarui dochodziły radosne szezeka- 
mia, w oczekiwaniu zwęszonego jnż je- 
dzenia. 

Na górze przy oknie, w pókoja, który 
niegdyś matka jej zajmowała, z pochyloną 
głową, szyjąc bieliznę dla biednych, sie- 
działa Carita i słuchała tego całego gwa- 
ru, Tysiące myśli przechodziły jej przez 
glowę. Czasami zwracała spojrzenie na 
krajobraz, jaki zima roztaczała przed jej 
oczami. Tu nieopodal bieliły się wa i. 
drzewa roztaczały pokryte szronem gałę- 
zie, a dalej pod bładem, zabarwionem ró- 
żowo niebem, wśród ostatnich promieni žá- 
chodzącego słóńca, podobnego do olbrzy= 
miej latarni zawieszonej we czer wo- 
Ry, lśniła rzeka, zarysowując niejasue- 
mi kontarami w srebrzystym tumanie. 


(D.e 14.7 


2 4 3 Akdi 
głównef, to jast: Bialystok Romi- Ostrota- 
ka-M a, a w następstwie odnogi. Dla 
wykonania szczegółowych studyów i pla- 


nów, wladza komunikacyjna wyznaczyła 

komisyę inżynierską, pol przewodnictwem 

inżyniera Kożmienko, naczełnika służby 

drogowej dróg poleskich, Która też rozpo- 
gla na miejscn narady wymiarowe, 

— „Kuryer warszawski,” dowiaduje się, 
iż protokuły prywatnej konferencyi, odby- 
tej w Petersburgu pomiędzy [L a 16 z. m., 
w kwestyi ustanowienia nowych taryf 
przywozowych bezpośredniej komunikacyi 
w związku rasko - niemieckim i średnio - ru- 
sko- niemieckim, są juž przedstawione do 
zatwierdzenia ministerynm obu zaintereso- 
wanych państw. Z chwiłą zatwierdzenia 
rzeczonych protokułów, niezwłocznie podję- 
te zostaną prace okolo oznaczenia odpo- 
wiednieh stawek taryfowych w. grauicach 
każdego z tych państw oddzielnie, a nma- 
stępnie, celem opracowania taryfy ogólnej, 
oraz przejrzenia nomenklatury i klasyfiika- 


Wodzie do Berlina. 


zwołaną 
wspólna konferencyą taryfowa, składająca 
sią z przedstawicieli wszystkich zalotere- 
sowanych kolei. Permin tej konfereucyi 
nie jest jeszcze ściśle oznaczony; w każ- 
dym jednak razie sprawie taryf przy wozo: 
wych, jako budzącej żywe zajęcie w sfe- 
rach handlowych obu sąsiadnjących z so- 
by państw, zapewniono już jaknajszybszy 
przebieg i rozwiazanie, 

— Na dzień 6 listopada r. b. zwołany 
jest do Petersburga ogólny zjazd przedsta- 
wicieli ruskich dróg żelaznych dla roztrzą- 
śnięcia kwestyj taryfowych. Na pierwszym 
planie programu zajęć stoi sprawa ogólnej 
taryfy dla całej sieci dróg, wzamian za ta: 
ryfy oddzielne dla każdej grupy; dalej, pro- 
jekt nowych taryf na przewóz soli i Inn, 
oraz kwestya zmiany stosanków pomiędzy 
kolejami i właścicielami ładunków, wobec 
zmiany jednostki ładunkowej, jaką wywo- 
ła wprowadzenie wagonów objętości 750 
pudów. 

Handel. 

— W ostatnim dnin jarmarku na chmiel 
w Warszawie nie zdołano nic sprzedać i 
i dowozów nie było żadnych. Ogółem dosta- 
wiono na jarmark w tym roku 1,369 p. 
36 f., mniej niż w roku zeszłym o 286 p. 
18 f. Przyczyną zmniejszenia się dowozów 
jest głównie mieurodzaj, gdyż liczba plan- 
tacyj reprezentowanych na jarmarku była 
znacznie większą niż w roku zeszłym. 
Ro 275 pudów oz pierwszego ga- 

0 p. drugiego i + trzeci 0- 
a A E ER A piły KZT 
zeszlym było sprzedanych 600 pudów. Do 
zwiększenia wstrzemięźliwości nabywców, 
oprócz wysokich żądań ze strony planta- 
torów, przyczyniło się podobno i to, że 
chwilowe potrzeby odbiorców zaspokoiła 
suszarnia. nówegó towarzystwa popierania 
uprawy i handlu chmielem w Rosyi. Ceny 
przed i po Jarmarku nirzymały się na je- 
dnakowym poziomie, znacznie wyższym od 
zeszłorocznego. Sprzedawano chmiel: T-go 
gatunku preparowany po rs, 39 (w r. z. 
po rs. 26), naturalny po rs. 28— 
młody po rs. 22,55, gatunek H-gi natu- 
ralny po rs, 25 (w m Z. rs. 16—17), gatu- 
nek III-ci naturalny po rs. 12. Niesprze- 
danych pozostało w magazynach banko- 
ch 1,000 poadów. 


Henryk Rabusson. 


ŁOWY W RUBECOURT 


przekład 
Melony Przystojeckiej. 


(Dalsży cią — patrz Ni. 295), 


Nigdy jeszcze nie rozwinęła przed nim 
tyle energii w slowach i spojrzeniu. Było 
jej z tem prześlicznie, Ale Franciszek nie 
był jej zn to wdzięcznym, bo duma jego, 
jako człowieka i narzeczonego, cierpiała 
srodze, a rajia krwią się sączyła,  Wolał- 
by widzieć Maryę rozkochaną namiętnie, 
zdecydowaną na wszystko, mawót na po- 
pełnienie zbrodni i dającą mu broń w rękę 
ze słowami; 

— Mścij się, 

mÀ nasza milość— spytal z goryczą i 
"zm iem. 

Marya-Magdalena, plerwszy raz od cza- 
su, gdy ją znał, ośmieliła się zarzucić mu 
ręce na szyję i wyrzekła wśród pocalun- 


ków: 
że cię kocham. Ko- 


— Przysięgam ci, 
cham- z calego serca. Ale musisz mnie 
zrozumieć koniecznie. Dusza moją przera- 
ża się wszelką gwałtownością. Siła trá- 
-giczna miłości aigal jg. - odarzaw. 

miga słodkim, cierpliwym, 

jest dowodem siły w człowieku... Lub, 
Lies a, my qpa 

— ię Wy rzec teraz, ngj- 
droższa! Jakże slowa podobne mogą. ‘i 


slodko 
ust. A zdarzenia, które sig zapowiadają 
Które przeczuwam, których się boję, nasu- 


31. (rs. 20), | 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


=Kiikn" warszawskich 
dy, nie mogąc doczekać sią otwarcia grani- 
cy pruskiej dla przewozu z Królestwa, po- 

zamiar wybudowania rzeżni na gra- 
nicy prnskiej, w okolicy Sosnowice, skąd 
mięso w stanie peklowanym wywożone bę- 
dzie do Berlina. 

— Świeżo z Ddesy ilo Petersburga wy- 
szedł purostatek floty ochutniczej „Moskwa.* 
Główną część ładunku Moskwy stanowi ci- 
kier, tytoń w liściach f mąka w ilości 
tv" pudów. 


redyt. 

— Bank wlościański zamierza wkrótce 
zająć się kwestyą obniżenia procentów, 
płaconych przez włościan ol zaciąganych 
przez nich pożyczek. 

Podatki. 

— „Nowosti” donoszą, że inspektorzy 

podatkowi otrzymali rozporządzenie, aby 
corocznie zwracali się dò izb skarbowych 
v odroczenie opłaty podatków lab o- zu- 
pełne uwolnienie ludności od tych ciężarów 
w tych wypadkach, kiedy mieszkańcy pe- 
wnych okalic ulegli klęsce nieurodzaja, po- 
žarn, gradobicia, zwazży na bydło, alba też 
innym wypadkom chwilowym i wyjątko- 
wym. 
—  Minisłerywn spraw wewnętrznych 
zwróciło się do mivisteryum skarbu z pro- 
jektem nowego sposóbn opodatkowania 
miast na rzecz. skarbu i ustalenia tych o- 
płat nie według wymagań budżetowych 
każdego z vddzielnych ministeryów, jak ta 
dziś ma miejsce, Obecnie up, miasta wio- 
szą pewne dopłaty na korzyść ministeryum 
sprawiedliwości (utrzymania sądów poko- 
ju), kontroli państwowej, intendentury (u- 
trzymywanie miejscowych komend żandar- 
meryi), ministeryum spraw wewnętrznych 
(na koszty utrzymania organów policyj- 
nych), oraz dla innych instytucyj, co dla 
wielu względów jest uciążliwe i wymaga 
rozległej administracyi Dwie z. pomienio- 
nych oplat: na utrzymanie sadów pokoju i 
policyi, nie mogą być zmienione, gdyż ka- 
żle miasto utrzymuje obie  instytucye, 
względnie do środków, jaąkiemi rozporządza, 
za to co się tyczy innych opłat pomocni- 
czych na koszty administracyi państwowej 
ministerynm skarbu zgadza się na opodat- 
kowanie procentowe miast w stosunku do 
pobieranych przez nie dochodów. Rok ro- 
cznie, po zamknięciu sprawozdania rachan- 
kowego, od dochodów wpływających na 
wyłączną korzyść miasta opłacony bylby i 
podatek procentowy do skarbu w normie, 
którą określą dokładne obliczenia w tej 
materyi. 

Przemysł. 

== „Peterb. wiedomosti” donoszą w for- 
mie pogłoski, że projekt odpowiedzialności 
właścicieli zakładów przemysłowych za ka- 
lectwo i śmierć robotników przyjęty był 
przychylnie przez wszystkie instancye i obe- 
enie wniesiony jest dọ- rozpatrzenia rady 
państwa. Zgodnie z projektem, właściciele 
fabryk, kopalń i innych zakładów przemy- 
słowych, bez względu na to, czy tym wla- 
ściejelem jest rząd, czy też towarzystwo 
lab przedsiębierca prywatny, obowiązani 
będą wynagrodzić uległego wypadkowi ro- 
botnika, jeżeli wypadek zdarzył się nie 
jego wyłącznie winy. 

— Z Baku donoszą, że w tych dniach 
| zawiesił wypłaty właściciel fabryki kwasu 


wają mi je coraz częściej. 
na... boją się wszystkiego i wszystkich. 
Nie mogę więc być szczęśliwą i zapewne 
nie będę nią nigdy.. Co zresztą jest aż 
uądto sprawiedliwem., 

— Sprawiedliwemi— krzyknął Réal, — 
Jakto? Za winy niezasłożone? 

— Owszem — przerwala Maurya-Magda - 
lena — kładąc mu palec ua ustach. 

— Nie, Odrzekł z siłą. Nigdy, Jakże 
kobieta, dziecię prawie, może być odpowie- 
dzialną za błąd, który my mężczyzni po- 
pelniamy, nie pocznwając się do winy? 

— A _ dlaczegożbym walczyła przeciw 
najdroższym uczaciom, gdybym się nie czu- 
la odpowiedzialną za swe czyny? 

Nie umiał jej odpowiedzieć odrazu. Ta 
zacięta jej walka przeciwko możliwejmu 
szczęściu wzrnszałą go głęboko, wzbudza- 
jąc w nim uwielbienie pomięszaue z nie- 
cierpliwością. Nie wierzył w wolną wolę, 
a jednak, jako skończony: materyalista, nie 
mógł tej hypotezy odrzucić zupelnie, Chege 
być logicznym, musiał przyznać, że jeśli 
panuje jaki ład w gospodarstwie społecz- 
nem, jeśli dążenia, a nie prawa rządzą 
światem, który ma być wynikiem ślepej 
sily jedynie, "wolną wola działać musi. w 
granicach właściwych. L dlatego to dlugo 
się z odpowiedzią ociągał. 

Marya-Magdalena widząc to wahanie, 
sądziła, że się chwieje w swoicli zamia- 
rach, A on myślal tylko o tem, dlaczego 
ta siłna dusza w wąuem ciele tak mężnie 
z rąk mu się wymyka i dlaczego on tak 
zapamiętale ją ściga? Ani na chwile jè- 
duak nie przyszło um na myśl wyrzecze- 
nię się swych pragnień. 

Marya przemówila pierwsza; 
— Tak, tak, mam wolną wolę i jestem 


udpawiedzialną za swe zio postępki, nf wszystkich. 


lemsamem skazaną na wieczną poku 
— Dobrze więc—odrzekl młodzieniec, 


Boją się pa- JA ponieważ 


— | puszczać, że zapytanie barona pozós 


250 tysięcy. "Towarzystwo kaspijskie i fa- 
brykant Tagiew przyjęli na siebie dlug 
i wszystkie obrachunki z wierzycielami, 
płacąc rutel za rabel, z prawem korzysta- 
nia % fabryki przez lat pięć. 

— Zarząd towarzystwa „Cellułoza” uzy- 
skał patent na pierwszą węgierską fabry- 
kę.drutów telegraficznych. Fabryka be- 
dzie izolowałą raty telegraficzne za po- 
mocą snbsfańcyi cellnlozy, która to sib- 
stancya, wedlug dokonanych doświadczeń, 
posiada w stanie suchym dwadzieścia razy 
silniejszą zdolność izolacyjną, w stanie zaś 
mokrym sto raży silniejszą, niż doty sto: 
sowane materyały. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


(—) Zmiany w duchowieństwie. „Pe- 
twokowskija gubernskija wiedomosti” ilono- 
szą, że wikaryusza parafii Bolimów powia- 
tu łowickiego, ks. Ludwika Pinakiewicza 
przeniesiono na takąsamą posadę do para- 
fi Mileszki powiatu lódzkiego i wikaryusza 
parafii Wierzbno, powiatu węgrowskiego, 
ks. Kazimierza Gila, przeniesiono na taką- 
samą posadę do parafii Galków, powiatu 
brzęzińskiego, 

(—) Zmiany w urzędach. Uwolniono na 
własne żądanie od obowiązków burmistrza 
m, Będzina, p. Wladysława Uniszewskiego 
i powierzono mu urząd młodszego referen- 
ta wydziału  wojenno-policyjnego rządu 
gubernialnego piotrkowskiego, na miejsce 
p. Sylwestra Kudowskiego, którego miano- 
wano p. o. starszego referenta tegoż wy- 
działu. Leśniczy noworadomskich lasów 
miejskich, sekretarz kolegialny, Adam Ma- 
zowita, uwoluiony od obowiązków na wła- 
sne żądanie, otrzymał nominacyę na posa- 
de pomocnika archiwisty rządu gubernial- 
nego, z przeznaczęniem pozostawania jako 
dziennikarz przy wydziale administracyj- 
nym tegoż rządu; na miejsce jego, jako 
leśniczego w Noworadomska, mianowano 
wychowańca petersburskiego instytutu leś- 
nego, p. Władysława Michalskiego. 

(—) Do szkół elementarnych mianowaui 
są: uadetatowa nauczycielka szkoły począt- 
kowej M-11 w m. Łodzi, Lubow Moskwi- 
na, młodszą uauczycielką tejże szkoły; p. 
Anastazya Agiejewa, p. o. młodszej nau- 
+ czycielki łódzkiej szkoły początkowej M 4; 
ję sy nauczyciel widzewskiej szkoly fa- 

brycznej, Julinsz Ginter, nauczycielem szko- 
ły gminnej we wsi Nowosolna powiatu 
brzezińskiego; wychowaniec 4-ro klasowej 
szkoły miejskiej Aleksandrowskiej w Łodzi, 
Ludwik Witkowski, p. 0. nanczyciela szko- 
ły wiejskiej w Helenowie powiatu raw- 
skiego. 

Uwolnióno od obowiązków na własne 
żądanie: p. Olgę Lewitską, młodszą nau- 
czycielkę szkoły początkowej M 4 w m. 
Łodzi i p. Maryę Sobolewsk4, p. o. nan- 
czycielki szkoly początkowej w Skoszewach 
powiatu brzezińskiego. e 

(—) Odczyt p. Leopolda Janikowskiego 
na korzyść ochronki katolickiej odbędzie 
się w niedzielę, dnia 12 b. m., o godzinie 
T-ej po południu w sali koncertowej. Zma- 
ny podróżnik afrykański mówić będzie o 
Afryce południowo-zachodniej, o Górach 
kryształowych, v Iudóżerczych plemionach 


razie szcz 
przynajmniej 


w żadnym 
nie będziesz, starajże się 
uszczęśliwić drugich. 

Po chwili namysłu odrzekła spokojnie: 

— Szlachetniej i rozsądniej byłoby zø- 
stawić mnie w spokojn... Usluchaj mnie 
pan i oddal się stąd zaraz. 

— [o niepojęte —zawołal Franciszek. — 
Ale cierpliwością, posuniętą do. ostatnich 
grauie, dogodzę może życzenia pani, 

— Ale to straszne! To nie do zniesie- 
nia! 
pokoju! 

— Ależ pani — zawołał pan Réal, obej- 
mując wpół kibié Maryi-Magialeny.—To 
wyobraźnia twa straszy cię widmami. 
W rzeczywistości nic grożnego niema. 
Kilka godzin tylko nieuniknionego przy- 
musu... Chodźiny już stąd, wracajmy do 
domu, Bądź mężną. Będę łagodnym, 

W, zamku zastali wszystkich w porńsze- 
niu, bo baron nie uprzedził nikogo o swym 
powrocie, jak to okazywał zresztą, przy» 
Jazd na wózku ojca Sondier. Za draugiem 
uderzeniem dzwonka, pau domu, pnakfual 
ny, jak zawsze, wszedł do sali, jak gdyby 
nie wyjeżdżał nigdy. 

Przywitat Franciszka, 
ręki. Poprowadził do stolu babkę, A gdy 
wszyscy usiedli, zapytał od niechcenia: 

— Kiedyż ślub? Nie chcialem, aby si 
odbyl bezemnie. I dowiedziawszy się ba 
mojego strzelca Antoniego, za pośrednic- 
twem rogu myśliwskiego, że pan Franei- 
szek Real i panna Marya-Magialeua Hart 
zjechali się tu pod opiekuńcze skrzydła 
mej żony, zrobilem jej niespodziankę węześ- 
niejszym powrotem. T cóż tu, uradzono 
bezemnie? 

Dziwne uczncia 


nie podając mu 


0 zmięszania , ogarnęlo 
Nawet starą baronówa wy- 
dawała się zatrwożoną. Można bylo przy- 
ie 


qśliwą | bez odpowiedzi. Ale REAN chcąc odeprzeć 


Być ciągle pogrążoną w takim nie- | 


M 2%, 


trandltrzy trzo- | starezanego, Skworcow. Pasywa wynoszą | M Pangne, o ich życia, religii iokrzędąch, 


a odczyt swój okrasi licznemi okazami p 
nograficzuemi przywiezionemi z głębi 44, 
ki. Bilety nabywać mażna w 
Schatke go. 

(—) Okrucieństwo. W dniu 24 Wrześni, 
r, b, powracala do domu przy nlicy Lipo. 
wej pod X 798 niejaka Amalia G, gd me. 
ża, który jest stróżem nocnym okolo skłą. 
du p. Bary pod Xe 516. Po drodze, w pi. 
bliżu domu, spotkali ją dwaj mlodzi ludzie; 
Jolu A. i Reinhold D., którzy zuająę ją, 
prosili, aby poszła z nimi do poblizkiegy 
szynku ua wódkę, Gdy nie chciala ma ta 
się zgodzić, młodzi ludzie gwałtem ją wej 
gnęli. Widząc, że opór na. nie się nie przy. 
da, kobieta wypiła kieliszek wódki i zaraz 
potem chciała szynk opuścić. Zatrzymam 
ją jednak i namawiano do wychylenia jeg. 
cze jednego kieliszka. 'Tym razem kobietą 
lomyślając się, że chcą ją spoić, oparła się 
zaproszeniń. Wtedy A. wystąpił z ubliżą. 
jącemi propozycyami, grożąc, że jeśli io. 
browolnie się nie podda, zmuszą ją do te. 
go siłą. Kobieta chcąc ujść z rąk napast- 
ników cało, udała, że się zgadza, lecz zna. 
lazlszy się za progiem, z całych sił ZACZ. 
ła uciekać. Młodzi ladzie puścili się za nią 
w pogoń i gdy już była blizko domu, ję. 
den z nich wystrzelił z rewolwern; kulą 
trafila ją w lewą nogę powyżej kolana, 
Rauiona, pomimo bólu, zdążyła wbiedz do 
mieszkania nieschwytana. Leczenie by 
to kres jej prześladowań. Obydwaj okru. 
tnicy wpadli do mieszkania i bez miłosier. 
dzia pobili G., a wściekłość ich posunęła 
się aż do tego stopnia, że bezwładną ko. 
blote powiesili na drzwiach prowadzących 
ilo mieszkania sąsiadki, niejakiej Pauliny 
B. Słysząc jęki i szamołania, ta ostatnią 
wybiegła z mieszkania i przerażona, zdję: 
la z improwizowanej sznbienicy jnż nie. 
przytomną G. i ocaciła ją przy pomocy sę- 
siadów. Pomimo tych wszystkich męcząr- 
ni, G. odzyskała siły o tyle, że mogła pójść 
do męża i opowiedzieć mu całe zajście, 
Mąż, nie mogąc opuścić stanowiska, ode- 
słał ję do domu, obiecując, że rozprawi się 
z prześladowcami, gdy tylko zejdzie z po- 
sterunku. Ponieważ kobieta aczuła coraz 
większe ubywanie sił, powlokła się z po- 
wrotem do domu, lecz ledwie weszła do 
mieszkania, wbiegli za nią obydwaj prze- 
śladowcy, powalili ją i odebrali gotówki 
rs. 2 kop. 15, następnie wybiwszy okno, 
powyrzucali wszystkie rzeczy z mieszkania 
na podwórze. Nareszcie i samą G. okrut- 
nicy wyrzucili przez okno, poczem wynie- 
sli ją w pole i tam bez opieki pozostawili. 
Mąż powróciwszy ze służby, widząc strasz 
ne spustoszenie swego mieszkania, oraz tie 
zastawszy żony w domu, rożpocząl zaraz 
poszukiwania i znalazłszy ją prawie bez 
życia, przyniósł do domu. Dzięki silnemu 
organizmowi, kobieta odzyskała przytow- 
ność, lecż na nogi prędko nie powstanie. 
O tem okrucieństwie mąż Poe! w- 
dziego śledczego i policyę. Śledztwo w 
toku. 

(—) Spadki. Wydział hypoteczny sądu 
okręgowego piotrkowskiego ogłasza, że m 
dzień 15 kwietnia 1891 r. naznaczono ter- 
min preklazyjny dó uregulowania spadków 
po zmarłych: 1) Szlamie Borowerze, wie- 
rzycieln 1,350 rs. z %, i kosztami, zahy- 
potekowanemi na mujątku Czerniowice 


księgarni p, 


pocisk, rzucony cichaczem, podniósł głos, 
mówiąc: 

— Panna Hart z panią de Buttencourt 
mają sdziśowłaśnie naznaczyć dzień śłabu. 
Jatro' wieczór dowiem się o ich postano- 
wienin. 

— Mo doskonale! — odpowiedzial baron, 
A tymczasem urządzimy jutro polowańko. 
Nieprawdaż, moje panie? 


XII. 


Franciszek odgadł odrazu, że pan ile 
Batteneourt powziął stanówcze jakieś M 
stanowienie. Nie wprowadziła go w błąd 
pozorna jego krew zimna, ba znał przeciw= 
nika dobrze, śledząc go tak w chwilach 
przymusu, jak i objawów. gwaltownej ni- 
tury, Ale jakiemże być mogło jego posta- 
nowłenie” Oby się tylko nie ściągało ilo 
Maryi-Magdaleny. 

Pan Réal, przyjąwszy zaproszenie la 
jutrzejsze polowanie, miałże przyjąć i no- 
cleg w zamku de Rubeconrt, sprowadziw- 
szy z Nancy wszelkie potrzebne na jutro 
przybory: Pewnym był, ża mu przyjdzie 
zmierzyć się z baronem, a bojąc się, aby 
przeciwnik nie sięgnął po stawkę przed 
ulożeniem warunków gry, wie chciał #0- 
stęwić mu wolnego do działania pola. 

Powrócił więc na obiad i był przyjmo* 
wanym przez samego gospodarza, 

Spojrzeli sobie uważnie w oczy, cheg 
wyczytać w nich wzajemne względem sie- 
bie zamiary. Nie było już między nimi 

Szpony obudwóch były równie 
widoczne,  Oczekiwali starcia, ktyzyś M, 
ciekawymi będąc, od czego się zneznie. 
Kanit Ma formy tylko itkrywał swe nozi- 
Gin, 


tajemnic. 


| (D. c, m.) 


N. 226 


z przyległościami, oraz 2) Bogumile Braje- 
rze, wierzyciełu sumy rs, 1,000 zahypote- 
kowanej na majątku Dąbrówka B. Bliższe 
szczególy podadzą: o ujerwszym spadku 
sekretarz hypoteczny sądu okręgowego, o 
drogim regent piotrkowski p. Karol Fi- 
lipski. 

>) Do Cesarstwa przesiędlają się z gub, 
piotrkowskiej następujące rodziny: 1) Bo- 
gumiła Laufer z m. Pabianic, 2) Augusta 
Bache ze wsi Amielin gminy Dmenin, 3) 
Frydrycha Wilhelma Werfła, 4) Andrzeja 
pytza, 5) Karola Pytza i 6) Karola Muy- 
zla z gminy Kobiele. 

(—) Wypadki w guberni. -W ciągu dru- 
giej połowy miesiąca września zdarzyło się 
w guberni pitrkowskiej wypadków pożaru 
40, z których 9 wynikło z podpalenia, I 
z powodu nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem i z powodu wadliwego urządzenia 


komina 19 z przyczyn niewiadomych ; strat | Każdego muzeum obliczono na 20,000 rs. 


wszystkie te pożary zrządzily ogółem na 


sume rs. 13,310, Samobójstw było 2, za-| 


bójstw 2, nagłych śmierci 9 wypadków; 
kradzieży popelniono 9. 

(7) NL W sobotę, o godz. 10-ej 
sieczór, na ulicy Nowomiejskiej, kilku ludzi 
zapadło i pobito silnie Włodzimierza Ren- 
kiewieza, mieszkańca Bałut, przyczem je- 
den z napastników zadał mu nożem niebez- 
pieczną ranę. Podejrzanego o zadanie ra- 
ny, uiejakiego Dynusa, policyn awesztowała | 
jeszcze tegosamega wieczora. — Na ulicy 
Dlugiej napadnięto w tych dniach wieczo- 
rem robotnika Leopolda Libscha; pobito go 
silułe i zabrano mu kilka rubli, które miał 
w kieszeni. — Tegoż wieczora na ulicy | 
Dlugiej był napadnięty i ograbiony z kilku 
dziesięcin. kopiejek robotnik Kitzman, któ- 
remu przytem zraniono głowę nożem. — 
W niedzielę, po południu, na Starem Mie- 
ście, Ernestowi Schwarzowi zastąpiło dro- 
gę kilku izraelitów, z których jeden rozciął 
mu niebezpiecznie głowę kawałkiem żela- 
2a; napad dokopany był podobno przez 
zemstę. — W poniedziałek wieczór na nli- | 
cy Nawrót kilku łobuzów napadlo na: bn- 
chałtera, p. Łyczakowskiego. Napastnicy 
widocznie chcieli tylko zabawić się kosztem | 
p. Ł., bo zaprowadzili go gwałtem do lasu 
i tam puścili, nie wyrządziwszy mu żadnej 


szkody. 
(—) Kradzieże. W nocy z soboty na nie- 


izielę. około godziny 2-ej, złodzieje otwo- 
rzyli wytrychem drzwi do mieszkania p. 
'ornera, właściciela domu przy ulicy No- 
womiejskiej i zabrawszy rozmaitej garde- 
roby i innych rzeczy ogólnej wartości rs. 
300, niespostrzeżenie umknęli. — W nocy 
z niedzieli na poniedziałek złodzieje usito- 
wali dostać się do szynku Benjamina Ro- 
żańskiego przy ulicy Zgierskiej i wybili 
już otwór w murze, lecz spostrzegłszy, że 
przebndził się gospodarz, odjechali sobie 
spokojnie dorożką. Gospodarz bał się po- 
kazać. — Do warsztatu ślusarskiego p. 
Hintze, przy licy Dzikiej, po otwarciu 
drzwi wytrychem, dostali się w nocy zło- 
dzieje i zabrawszy mnóstwo narzędzi ślu- 
sarskich, tudzież wytrychów, ogólnej war- 
tości około 60 rs., mmknęli bez hałasu. 

(—) Repertuar teatru łódzkiego na, ty- 
dzień bieżący: we czwartek „Wielki czło- 
wiek do małych interesów,” Aleksandra 
hr, Fredry; w piątek „Intryga i miłość,” 
Szyllera; w sobotę „Złote góry,”  Zyg- 
munta Przybylskiego; w niedzielę „Zielona 
wyspa,” operetka Liecoq'a. 


KRONIKA. 


— „Nowosti” słyszały, że dla zapobie- 
żenia przepisywania firm handlowych i prze- 
mysłowych na cndze imię, w. celu nchyle- 
nia się od płacenia długów, istnieje zamiar 
ustanowienia przepisu, na mocy którego 
tego rodzajn przepisanie dokonane być mo- 
że jedynie po npływie pewnego czasu od 
chwili ogłoszenia o tem, 

— „Nowoje wremia” pisże o wydanej 
w Kijowie broszurze niejakiego p. Lepran- 
di: „Na podstawie osobistych studyów 
aator doszedł do przekonania, że w rachn 
kolonizacyjnym niemców wybór Wołynia 
nie był zgoła. dziełem przypadku. , Osiada' 
jac w pewnym punkcie terytorynm pogra- 
nicznego, niemcy stosują się do wskazówek 
jakiegoś tajemniczego, ale opracowanego 
do najdrobniejszych szczegółów planu ; stwa- 
rzają ta niejako podstawę operacyyjną 
i rozlewają się po całem południu Rosyi, 
rugując ludność rdzenną i zmuszając ją do 
szukania szczęścia poza oceanem. Ziemia 
przechodzi w ręce niemieckie. z niepokoją- 
cą szybkością. Niemiecka własność stano- 
wila w 1875 roku 2.2%/, całego obszaru 
Wołynia i 5.6%/, ogółu grantów włościań- 
skich, w 1882 roku 6%, i 16.69/,, 8 dziś 
już stanowi 10%, i 25%. Własnością niem- 
ców w guberni wołyńskiej jest 620 tysię* 
cy dziesięciu, czyli5,961 wiorst kwadrato- 
wych. Z całego obszaru guberni kijowskiej, 
wólyńskiej i podolskiej jedna dziesiąła jest 
w posiadanią uiemeów. : Germanizacya od- 
bywa się sama przez się.” Mówiąc dalej 
o wzkołąch niemieckich na Wołyniu, o sztun- 
dzie | t, po p. Feprandi zapytuje: „Co po- 


DZIENNIK. ŁÓDZKI. 


cząć” — i odpowiada sam na to je: 
„Prawa z r. 1864, 1865 i 1864 rado 
na calą narodowość niemiecką, a nie na 
samych obcokrajowców. Wszystkim niem- 
com odjąć. prawo kupowania, dzierżawienia, 
przyjmowania NA zastaw, zarządzania 
i wogóle użytkowania pod jakąkolwiek for- 
mą z ziemi w guberniach zachodnich i wo- 
góle wszystkich pogranicznych, tudzież sty- 
kających się z temi ostątniemi.” l 
Krążą pogłoski, że Synod zamierza 
przedsięwziąć środki sarowe przeciw pro- 
pagandzie baptystów na południu Rosyl. 
— Dzienniki petersburskie donoszą, iź 
mipisteryam spraw wewnętrznych opraco 
walo projekt mnzeów historyczno - przyro: 
dniczych dla wszystkich miast guberhial- 
nych. Muzea msją służyć do badania da- 
nej miejscowości pod względem historycz- 
nym i przyrodniczym. Koszty utrzymania 


— Swiet” donosi, że mibisteryńm dóbr 
państwa w roku 1594 dokona badań ogól- 
nych nad robotami irrygacyjnemi w gub.: 
chersońskiej i tamryckiej, oraz w okręgach 
semireczyńskim i uralskim. 

— Deutralny komitet statystyczny mini- 
steryum spraw wewnętrznych wydał „Zbiór | 
wiądomości o Rosyi z r. 1890," gdzie po- 
mieszczono, pomiędzy innemi, wiadomości 
o ilości bydła w KRosyi europejskiej, Wr. 
188% w Rosyi europejskiej było: 20,867,678 
koni, 27,922,657 sztuk bydła rogutego, 
48,220,119 owiec i 10,742,074 świń. Na | 
sto mieszkańców przypadało: koni, 22.9 | 
bydła rogatego 15,4 269 i świń Go. 

— „Rasskija wiedomosti* donoszą, ża 
w odziale ziemskim ministeryum spraw 
wewnętrznych -rozpatrywaną jest ustawa 


towarzystwa pomocy dla potrzebujących jej 
przesiedleńców. Założyciele towarzystwa 
należą po części do kapitalistów  moskiew- | 
skich i petersburskich, po części zaś do 
świata urzędowego. 

— „Nowosti” donoszą, że w ministerynm 
oświaty wypracowywana jest oddzielna | 
ustawa o nauczycielach gimnastyki średnich 
zakładów naukowych. Ustawa ta zacznie 
podobno obowiązywać w roku przyszłym, 

Warszawa. 

— W niedziele odbyła się w Warszawie 
uroczystość inauguracyi nowego gmachu 
przy mlicy Dzielnej, ofiarowanego przez 
małżonków Henryka i Kamillę Levych, na 
pomieszczenie przytułków dla rekonwale- 
scentów. Jedna połowa gmachu przezna- 
czoną jest na przytułek dla chrześciau, 
drnga dla żydów, wychodzących ze szpita- 
li. Gmach jest Jednopiekco wi, z suterenami; 
roboty badowłane kosztowały 80,000 rubli. 
W suterenach urządzono kuchnie, spiżarnie 
i kamery dezinfekcyjne ze specyalnemi pie- 
cami; na parterze: kańcelaryę, mieszkania 
dozorców, sale jadalne i kredensy, a na 
pierwszem piętrze sypialnie, w każdym od- 
dziele na 30 łóżek. Wszystkie urządzenia 
zastosowano do najnowszych wymagań hy- 
gieny. 

— „Kuryer warszawski* donosi, że rs. 
21,000 na rzecz kasy pomocy naukowej 


imienia Mianowskiego, ofiarował nie p. 
Lipski, lecz p. Pilecki. 
— W gmachu uniwersytetu warszaw- 


skiego ma być zaprowadzone oświetlenie 
elektryczne. 

— [nżynier, p. Grubiński, zbudował pią- 
ty zrzędu nowego pomysłu karabin bez u- 
życia w mechanizmie sprężyn, tadzież prze- 
robił na zamówienie karabin Berdana w 
ten sposób, iż zamiast wagi 12 funtów, bg- 
dzie ważyć tyłko 7'/, funta, łącznie z 10 
nabojami w magazynie. 

Petersburg. 

— Na trzymanie mikolajewskiego 0b- 
serwatoryum astronomicznego w roku przy- 
szlym zamierzono wyssygnować 61,948 rs. 

— Cesarska akademia sztuk pięknych 
w roku przyszłym ma otrzymać 6,000 rs. 
na utrzymanie kursów pedagogicznych dla 
przygotowania nauczycieli rysunków. 

W Tomaszowie rawskim zaprowadzono 
telefony. Urządzeniem stacyi centralnej i 
połączeń telefonicznych, jak donosi „Ku- 
ryer codzienny”, zajmowała się firma ele- 
ktro-techniczna Bronisława Rajchmana. Na 
początek znalazlo się przeszło 20 abonen- 
tów po dwa lub trzy aparaty. Urządzenie 
kosztowało jefnorazówo po rs. 150, a kon- 
Murda i utrzymanie po rs. 30 rocznie. 

sz 

—Ww „Zbiorze praw“ zaqnieszezono wia- 
domość o skasowaniu jednej kaucelaryi no- 
taryalnej w spisał hypotecznym sądu ò- 
kręgowego w Kaliszu. 

W Moskwie koncertuje obecnie ntalen- 
towana pianistka panna Wąsowska, ło- 
dzianka. 

Kijów. „Kijewskoje slowo” donosi, że 
w Kijowie pojawiła się mown influenza. 

Krym.  Ministerywn dóbr państwa wy- 
slalo do Krymn inspektora gospodarstwa 


wiejskiego, doktora (o. ję, Sy zbadania | o 


rybołówstwa na morza rnem. Pan 
Grimm, spędziwszy 10 dni w Sewastopolu, 
obeznał się tam ze UR Kya ika 
miejscowego i następnie wyjechał do Teo- 
dozyi | Kerna. Z onowat on drodze 
żelaznej: łozowsko-se polskiej, aby ze- 


3 
| Berlin 5%, Lowlyn 57, Paryź 3%, Wisten 4%, Po * 
tersluirg At Wartość ywa x potrąc. Sh: pat 
zastawne ziemskie 137.2, wars. i i M 66, Łodz 
sda 131.0, pożyczka prewiowa I 


brała wiadomości statystyczne o ílošci 
tyb i ostryg, wysłanych z Sewastopola tą 
droga w roku 1889; badania p. Grimma 
pozostają w związku z zamiarem rządu zn- 
łożenia inspekcyj rybołówstwa ma brzegach 
mórz Czarnego i Azowskiego. 


ROZMALTOSÓL 


x 40,000 milionów spadku. „Kraj* o- 


204.5, 
109.5, 

Petershurg, 6 październ. Weksle na Londyu 79,60, 
IL pokyczka wschodnia 102%,, TII » jka 
dnia 103%, 4V4%, listy zastawne ziemskie 
128.75, akcye banku ruskiego dla hnudlu zagraniar= 
nego 268.50,  peterslurakiego bauku op tonowege 
507.00, vanka międzynarolowego 480.50, wurszaw- 
skiego banku dyskontowego ——, 


trzymuje wiadomość, iż olbrzymi, wytoszący | 254.25, ns dostawę 25400, weksle na Warsząwą 
blizko 40 milionów spadek po Ś. p. Wojciechu | 250-65, wa Potarsburg kr. 253.26, m P É 
Knczowskim, zmarłym w Ameryce, po przełu- | 4: 25140, us Kówlya krót 20.37, ma londyn dt 


maniu całego szeregu trudności, wypłacony bg- 
dzie prawnym spadkobiercom. Kwestyą win- 
dykucyj spadka, Który bynajmniej nie jest my- - 
tem, zajęło się stowarzyszenie, składające się | 5,72, Tayo 

; adwokata dra Jona Dawideńki (Kijów, Ma- A Be Ao frre rr w M 
a Zytomierska 4), Stefana Bęcha, marszałka | r. (67.20, akcye drogi żel. warszawska wiedeńskiej 
szlachty i Mikołaja Czaplina, właściciela dóbr, | 237.25, akcye kredytowe austrynckie 172.25, ukcyo 
Po 'kilkn latach pracy udato śię nareszcie do- | TA szawskiego banka amllowego ——, dyskowko: 
tico, gdzie urodził się i exyim był synem 4. p. ka U Fitmiaskiego WYRA BARA 
Wojciech Knczewski a tomsamem dochodzenie Londyn, 6 październ. Połyszku rnaka x IBRA raku 
spadkowe znakomicie było ułatwione. Okolicz- | [i em. 98%, 2,7%, Konsol aagielskia Ró. 

ność ta wykazała również, iż niektóre gałęzie | Berlin, 6 pnździern. Pszenica 182 —195 un paźdz. 
rodziny Kuczewskieh zamieszkałe w guberuiach | 189.50, na ił: grudz. 180.75. Żyła 166 — 176, 
wewnętrznyeh państwa. nie mają da spadła í 


ma paźdz. 170,00, u» gradx. 165.25. 
baze prawa. Obecnie stowarzyszenie, © któ- rew ara ko ch ga 15), mpokojnie. 
wa, wysyła do Ameryki swego ploni- Havre, 6 ażdziern. K i 
potenta dla rewindykówania praw spadkowych | un wrzex. 148360 na end. 107.50, hoc p: 
imieniem swych mandantów.  Plenipotent przed | r. 100.50. Stale. * gel 
wyjazdem zma ocean ndaję się do  Anstryi, New-York, 4 październ. Bawolua 107, w N. Ur- 
gdzie również znajdują się spadkobiercy nme- | snie 10, 
rykańskich milionów. „New-York, 4 paździeru. Kawa (Fir - itio 20%, 
X Sukcesya holenderska. Po śmierci pa- TYT, % T low ordinary ua siarp 1267. 
nającego obecnie w Holandyi Wilhelma Ll-go rę m ii 
prawo da korony posiadają, wedle przepisów i a ITOS 
sukcesyjnych, -przez parlament uchwałonych, TELEGRAMY UE ŁOOWE. "a 
kolejna po sobie następujące! osoby: książnica 
ka Wilhelmina, 10 letnia córka obecnie pinu- 
jącego króla, dalej zaś: księżna Zofia Orańska, 
malżonka wielkiego księcia sasko-wejmarskiego; 
wielki książę następcw tronu sasko-wejmarskie- 
go; księżna Murya Renss; księżna Elżbieta Me- 


Giełda Warszawska. 
Żądana 4 końcem giehly | 


Zilia 6 l Załuia T 


Za weksle krótkoterminowe | 


klemburg-Szwerin; książę Albert Pruski; książę a p p że 77 8 
następca tronu Meiningeński; księżua nuastęp-| na Paryz za 100 fr. 32.06 3215 
czyni tronu dnńskicgo i księżna Wied. na Wiedeń za 100 Il 7+— | 1210 
Z 7 9 Za papiery państwawe. | 

TELEGRAM Y. Listy Bkwidacyjno Kr. Pol. . | 68.36 | 88.30 

itait pożyczka wschodnia - 101.— || 101.78 

„ Wh pot. wewuż. r, 1857 8755 | 87,53 

sani ; Li j 7. Ró = 

Petersburg, 6 października. (Ag; półn.). | 56 5%. ziem, Begi, |. 24 E 
„Nowosti* donoszą, że główne towurzy= | [sty zast. m. (Varie Sor. I , 950 | 09,50 
stwo dróg Tex ga ruskich na wszygt-| o... "EMU — | 93490 
kicl swoich liniach zamierza zaprowadzić | Tinty zast. m tadziNaryj I <q R 
na wszystkich pociągach kurvyerskieh i > en Pr" jj 4: R 

pócztowych, specyałne wagony-bufety, ale +. ; w 

bez sprzedaży w nich trunków gorących. Gistda Berlińska. ` 
Petersburg, 6 października. (Ag. pólm.). | unnknoty rmskie sarwe ; 254.26 | 261.40) 
Otwarto ta wczoraj wszecbrosyjską Wy- z „ MA dostaw - 264— 253— 
stawę ogrodniczą. Największą uwagę zwra-| Dyxkanto prywatna. i . . Pa | Ola 


ca oddziął jarzyn i owoców. : 

Tobolsk, 6 paździeruika. (Ag. p.). Wczo- 
raj przybył tu z Petersburga na welocype- 
dzie br. Kelles. 5 

Berlin, 7 października. (Ag. p.). Ucze= 
stnik wyprawy Kiinzla do Witu, Meuschel, 
któremu udało się szczęśliwie uciec, oświad- 
cza, że nie móże napewno orzec, kto pierw- 
szy użył broni, czy Kiinzel, czy wysłanie 
cy stana. 

Londyn, 6 października. (Ag. p,). Z Ade- 
nu telegrafują, że wiadomość paryska 0 


"DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Malżeństwa zawarte w dnia 5 października: P 
W parafii katolickiej 20 Piotr Kempe z Rozali 
Łyczkowską, Łukasz Barszezak 2 Maryanną Cybulska 
Antmi Gelert a Antonina Wojcicką, Grzegorz Nio- 
stojek z Maryanug Toyka Frani _ Bialo- 
brzeski x Zońą Rychter, Józef Tarek z Amą Fran- 
wiązką Berger, Józef Dobrzyński z Maryanną Lason, 
Michat Linke x Wiktory Ozdoka, Walenty Star- 
czyk z Józefą gr esznw: Marsia Wea D Jay SB 
lak, Anteni Domolążek z Anni szew: - 
nę NA Cio Autoni Bobis z Mi- 


wybnchu tamże cholery, nie ma najmniej- | zef Jung z Pauliną Clesielską, » 
szej podstawy. tyanuy Żawadzky, Szczepu diwy z Rozalią Połka. 
1 6 października. (Ag. p). W |J9zef Malinowski z ną Jesst, Wojciech Mo- 


Londyn, ą i Stanisła jkowski z El- 
mieszkaniu 66-letniego rzeźbiarza tutejsze- Mia e Ke 7 sa WA ira Braz 
go, Castioniego, który w sobotę stawał | Maryanug Marenkowską, Antoni Jasokowski z An- 
przed sądem policyi poprawczej Bowstreet | toniną Knoprzak, Fran istek Domański : Zofią Ko- 
pod zarzutem zamordowania radcy kanto- ziorskaj Tome yo z eta awską. 
nu tessyfskiego, Rossiego, znaleziono wiel- kowin Fren Hy gióski X Sietni Kory. 
ką ilość nabojów. Skutkiem uwagi obrońcy, | ską, Mishat Graczyk'x A 
że sprawa mogłaby wywolać poważną po- A za : w m Rychter, Herman Ebers- 
tow naeta e A a ʻo- | bach z Marya Szmi r 
iyczną kwesty rożgrawy apłowe oito- | sj wadi 10. Wnai, uiar a 


, len Edmont Stalż z Furtią Schultz, 
Amsterdam, 6 października. (Ag. półn.). Magians Sou e f A 


Sal Wilhelm Lir z om 1 Erhardt, Jau Sehwaka a 
Przypadłości chorobliwe zAmraczają tzęsto- | Emwą Hofschnekler, ndwik Hartig a Fisrentyną 


i kró ji 3 j Bali, Emil P. H 
kroć zupełnie umysł króla Wilhelma, tak, | Stark, Mikolaj Bęzner Ey ti 
że musi wstrzymywać się od wszelkiej pra- rml rmy | PY? CAE 
cy. W tych * dniaeli cipe) aa ze s e Kawliczka. Rie 
strony rządu, mających na celu zabezpie- | Zmarjł w dux 5 poździertika 7 
czenie prawidłowego biegn spraw państwo- noz : Hagh 1 1 ze mewa 7 b. kd 


wych. j 


: ie męż = obi iaqowietaz 
Konstantynopol, 6 października. (Ag. p.). w tej liezbię PA ZB a m z | 


Augusta Szal, | zyj ar 


Poczta turecka wstrzymala przyjmowanie wangelicy: dzieci do lat 15-tn 
n sat x y i Ą = dni 1. i J 
stów prywatnych, jakoby, la powokey-| s aha anera asit- S aa 
Bern, 6 eposie GE: p3. p kan- | 02 ów, aż z 25 
tonie ńskim, e niedawno była po- 
wstanie liberalnych przeciw  kleryksinema LISTA PRZYJEZDNYCH. ~; 


» ś i czyński z Kruszęwa, Roth « 
zarządowi kantony, ludność na głosowania tłatel Polski, Gor 
owszechiem słabą większością oświadczy DALA AS c wat ona: 


a się za rewizyą konstytneyi kantonaluej. Zgierza. ; a 
& Hotei, J. Charlier „ Ram- 
e 4% Berlina, Wiśniewski 2 Wiednia. Ranch 


Ostatnie wiadomości handlowe. |2 Rani a Sosnowic, D, Kisnsberg t 
i i takoyaki 


Hotèl Viatora, Ortwehi 4 
zek DA 


Warszawa, © 


Berlin (2 dy 39.80 żyd. A y PE ml z WE 
m.) 8.02 iyl; Puryż (40 id. 32. s iedeń 
0) 78.00 kad An Tisty likwidseyjna (ról. Polskis- WYKAZ DEPESZ 

a. 88.00 żąd., BB. wate 88.36 żąd.; 5%, ych praz: tutejszą sł i 


102 t., HI 108.25 żąd.; 4%, pokyczka we- 

Mioa Aa ape IST Niku erb ląża Bi ję mataw-| Gustaw Mihal Wólerańaka % 46 z Romowie — 
no sianwkie i. sszyi, 24.75 kąd „4 kup, I soryi orpo aja 4 Warmawy.= 

malo 05,30 żąd., 95.15, 93 kup; 5%, listy ewstawne p R le. 


IRR "kata IY Sło Ta 


lipasaenie Oómecrna Iorpeówre- 
aÑ BP rop. Jogan. 
Beatacrsie ecocroaBiiAroca upes 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. są pd maro cały 


We CZWARTEK, duia 9 października (#06 TAKOROe we CoGpanie uaannga- 
, * f 


. ú r etca ua 30 Cearaópa (12 OsTaópu) 
Wielki Człowiek 
DO 


©. PD. BŁ Ó 4400B% BE4EDA, BG Jaxb 
Jloąznnckara Topoączaro Kpexur- 
Małych Interesów 
KOMEDYA w 5 aktach, Aleksandra br. 
Fredry. 


naro Oówmecrna, na RAKOBOE Co6pa- 
nie Ilpanuenie mwbers “secre upu- 
FIACWTŁ Bchxo Tr. Haemgosr 06 
INCOTBA, 


Zarząd Stowarzyszenia Spożyw- 
czego w mieście Łodzi, 

Z powodu niedojścia do skutku 

nadzwyczajnego zebrania ogólnego 

w dniu 16 (28) września r. b. no- 


OSOBY: 
Ambroży Jenialkiewiczp. M. Trapszo 
Matylda, bratanka p-ni Bisen Janowaka 
Aniela, siostrzenica  p-na T. Trapszo 
l. brat Anieli, sio- 


strzeniec p. Janowski H + 
Leon, bratanek p. Dobraśkaki = ge ryzowy r w 
p. Jarszewski '  |dniu 30 września (12 października) 
rect wy Dolskie.p Taie p TA r. b. o godzinie 5 wę południu w 
Teremacki rz. zo p Wizlliąi lokalu Towarzystwa Kredytowego, 
Marin, służ. p. Gorzkowski na które Zarząd uprzejmie zapra- 
z m R z p. M zm P sza wszystkich Członków stowa- 
ani Moczybłocka p-na Nowicka katin s 98-35. 
Tapicer 7 4 A. Olszewski rayszema, 1898-2-1 
Lokaj Jenialkiewicza p. Roman P 
Lokaj brabiego p Zdzieszyński 
rabigo, Laginęła karta pobytu, 


Rzecz dzieje się w 1, 2 3, i 6 akcie u |wydama z tutejszego magistratu 
Jenialkiewieza, 4 w 4 akcio u Dolskiegn. jng imię Józety Walisiak. 


Łaskawy ziialazca raczy złożyć 
takową w magistracie. 1901 


a z ai 
Zgubiono kartę pobytu, 
wydaną z tutejszego magistratu, 

na imię Józefa Zadworny. 
Łaskawy znalazca raczy złożyć 


Miody człowiek, 


chrześcianin, który juź jako buchal- 
ter pracował w jednej z większych 
firm tutejszych, prosi litościwe o0so- 
by o jakiekolwiek zajęcie. Łaska- 
we oferty proszę składąć w admi- 


nistracyi „Dziennika Łódzkiego” ją w magistracie łódzkim. 
pod lit. M. D. 1868—3—1 1896—1 


KUPUJĘ Ulica Ś-go Andrzeja M 761-F 


ES obrazy olejne stare, | dwa pokoje 


ulica: Piotrkowska X 108, IT pię-ji Kuchnia ZARAZ do wynaję- 
tro od frontn. cia. Stróż wskaże. 1882-3-1 


"OSG Ł "© Z BTN 


ŁÓDŹ, ulica Promenadowa, „dom 


Zeydel. 
1870—5—1 


Dr. J. Birencweig 


wyłącznie chor. weneryczne i skór- 
one, Południowej i Wschodniej 
Vis-A-vVis domn p. Abla X 48, prz, 
ol 11—1 w poł. i od 3—7 wiecz. 

1866—50—0 


OB'BABJIEHIE. 


CekzecrpaTropz JIoqamnckaro yis- 
AA CHM% OÓLNRAAETŁ BO BCEOGMEE 
cBfąbnie, uro 12 Owraópa cero 
1890 r, mannaaa ch 11 ano. yTpa 
ah rop. Joass, Ba NAOU(AĄN BOZAŃ 
Parynmu, 6yxyT» NpouanoXUTĄCA 
USYCTHNIĘ Topru Ha upoqaxy sa 
HAAMYWNA ACHKCA MMYL(ECTAA, Co- 
CTOAINAKO H3Ł 7 MTYK% 1yUMSXL 
KODOBŁ Dpaanoli mepcru, onbnen- 
HWX% AAA TODTOBE HA cymMmy 280 
PYO., saapeoTonannaro y Aamunn- 
STpaTopa Dacnozapët, TMAHK TO- 
ro xe Hasnanin, MBann Ulreunean, 
na noncanenie cyxuu 279 py6. cab 
ayemolh cz uwbuia Tocnodapsk 


Ostrzeżenie, 


SKRADZIONO sola weksel 
na rs, 200 bezterminowy wysta- 
wiony przez W-go Jana Gnoińskie- 
go, właściciela dóbr Leźniczka Ma- 
ła i Wągczew na okaziciela i re- 
wers na rs. 690 wydany dnia 15 


H f > z B Eh Pap r 
sierpnia r. b. przez tegoż J. G. naj sA$a% 3) axbcuiu cepseryrn ma 
oronaenie P«roBckaro nasaabunro 


uGutaro y"nanna 3a 1885/9 rogn 


Józefa Mietlickiego, płatny dnia 1 


listopada r. b. Ostrzega się aby 
wekslu tego i rewersu nikt niena- 
bywał, gdyż stosowne zastrzeżenia 
poczyniono, a nieprawy nabywca, 

ścigany będzie sadownie. 
Józef Mietlicki. 
1895—3—] 


Drzewa ALEJOWE 


piękne, duże, w pniach silne, poszu- 
kuje park „juljanów” pod Ło- 
dzią. 1860—12—1 


CekBecrparopa Tanaubudh. 
1897—1 


FIR 


JEAN N, 


Pilzeńskie piwo. 
Szanownej Publiczności i W-ym 


Gościom moim mam honor niniej- 
szem donieść, że z dniem 1 b. m. 


No 


w cenie ra4£2, 1,50, 1,20. 


rzedaję piwo nietylko z 
browaru Pp. Gelich, . lecz także 
prawdziwe Pilzeńskie i tak zwane 
„Exportowe” pożądane przy Śnia- 
daniach. 
EW” Poręczając za smaczną i zdro- 
wą kuchnię, polecam się z powyź- 
szem piwem i zostaję 
z głębokim szacunkiem 
E. Freudenberg. 
1867—5—1 


Duży POKÓJ frontowy 


na dtugiem piętrze jest do wyna- 
jęcia zaraz w domu Kunkla, przy 

ulic Widzewskiej i Przejazd 
M 1104. , Może być z eałodzienuem 


poleca: 


na miejsca 2 piętro na prawo. 
1900—3—1 


aktor Bolesław Knichowiecki „łotwoaeno Ilensypow 24 Cenrxópu_ 1890 r. 
z e a ae 


Magazyn TABACZNY 
J. ROSENBLUM, 


w Lodzi, M 6 Nowy Rynek X 6, 


poleca przygotowane na specynlny obstalnnek w fabryce 


w St. PETERSBURGU, 


PAPIEROSY ZWIJANE, 


mocne i średnie, w bibułce białej i matsowej 


1.00 i 60 za 100 sztuk. 


a 1855—100—1 i 


Fabryka Kołder Watowych 
EMMY RAMPOLD 


Kamienna (Finstra) Nr. 1418-c, 2 piętro 


Wielki wybór KOŁDER: atłasowych, welnianych i jedwa- 
bnych, czysto jedwabnych „Surah”, kaszmirowych, adamaszko- - 
wych wełnianych i bawełnianych, po bardzo przystępnych 
cenach. 
Nowość! Kołdry na wacie wełnianej. 
Kołderki dziecinne. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


I 
Skład herbaty, cukru i towarów kolonialnych 
F. Karwowskiego 


ulica Konstantynowska Nr. 317, 
poleca wszelkie towary kolonialne, delikatesy, 
wina krymskie i kaukazkie iirmy Simon i Steria 
w Warszawłe przytem zwraca szczególną uwagę na herbatę 


firmy OLGI KORESZCZENKO w Moskwie. 
De- CENY JAKNAJPRZYSTĘPNIEJSZE. "wę 


18%2—5—] 
ESASI LIAZLEA 
wsk ży : 


W administraeyi „Dziennika Łódzkiego” są do 
nabycia 


PRZEPISY O PRACY MAŁOLETNICH. ROBOTNIKÓW 
Książki fabryczne 


do zapisywania maloletnich robotników, oraz 55 


KSIĄŻKI 


do zapisywania dowodów legitymacyjnych robn- $ 
ników. , 


Szematy do zapisywania * 
wypadków w fabryce, 
oraz wszelkie druki i książki ką 

ŻY ji 


sadów pokoju i pni. 


OBSTALONRI na nieprzemakalne 


PLANDEKI 


rozmaitych wymiarów przyjmuje 


Leon Bernstein, 


Prinza. 1858-6-1 


PILIA Warszawskiej fabryki 
OBUWIA 
N. 8. Lejzermana 


ŁODZI, 
Piotrkowska N. 45, d. Wiślickiego, 
Poleca na nadchodzący sezon 
zimowy obuwie w wielkim wy- 
borze, wszelkiego rodzaju do- 
brze, elegancko i trwale wy- 
kończone. Obstalunki wykony- 
wa się spiesznie i po cenach 
umiarkowanych. 1748 8-1 


OB'BAB.IEHIE. 
CyaeGuuit I[pueras» [lerpoxon 
ckaro Ospyxuaro Oyaa Pruaprb 
byikenuwh, kuTreaLcrByon(ifi at rop. 
Jloxsu no Honomy Pansy nowe N. 
10, wa ocHosaniu 1030 er. Ver. Pp. 
Cya. o6LnBAner%, uro 27 CeuraGpa | * 
1590 r. sx 10 ac. yrpa Gyqer» upo-| : 
maóeąeHa nyantana HPOĄAKA aBn- 
muMaro uMymeersa upuaariewa-| + 
maro HECOCTOH TEALNOJ onpmu,, Ulao-| g 
anirepa it Tpocce*, cocrosmaro nas| < 
TyJ0uHNXŁ nabii u onbaennaro 
Aas TOpross BS 9,590 pyó. 
Iipoxtra Gyx€TŁ npõnaBoxiwreca 
B5 rop, Jioxam no Jedeuofi ya. na 
oa0puki Br tomb Jaa0 Bapyxa, 
Pop. JMoxas, 20 Cewraópa 1890 r. 
Qyąeónnii I[pucrasw ByqxeBnas, | | 
1899—1 


4 


GAZA 


„nr m KRY ERRY PI EBILYTY EE ŁY GEY 4 r 
OB'BABIEHIE. CENSENT SNET, $ EBD TOI ISA S 
Cyae6nuli TIpueraBy Cshzaa Mu- E IAAI EN BIŻ Gd nas 


osaxy Cyaefi 3 IlerpokoBcxaro 
Pyes B. C fyrsnuckiii, kareas- 
erBytoniiii Bv ròp, Monsu, BŁ omt 
Ni 1339, oGnnaiaeTz wro Owraopu 
10 aua cero 1890 roan cz 10 yac, 
YTPN, BŁ r. Mogan nà Ilerpokonckoii 
yauiyb sh touh JI. Mefiepa, Oyaers 
UpoXABATECA ABAKUMOĆ KAYJNECTRO, 
upananiexanee JMwaosury JIuray- 
epy, 3AKIIOWAIOUNCECH Bb mebes m 
Aomauieli yrBapu «m onpnensnoe 
23 py6. — uofr., Hi YAOB1ETBOpe- 
uie nperenaiii Maepa Sangean Mix- 
renmrefina. 

Quncz, u ObARY HpOXABACMWXK 
IipeXMEFOBK MOKAO pA3CMA'TPUBATE 
y Cyaeówaro Ilpucrasa n BŁ ACHb 
npoXaku HA mherh onofi. 


WIMIENIU 


Jego Cesarskiej Mości 


roku 1690 miesiąca Lipca dnia 10. 


Izba Sądowa Warszawska (I Cyw., Dep.) w nastę- 
pującym komplecie: Prezes N. K. Swieczyński, Sędziowie 
Izby: T. J. Bartoszewicz i N. I. Kapustjanski. p.o. Pomo- 
cnika Sekretarza J. I. Żabiński. Pò wysłuchaniu sprawy 
z powództwa Teodora Briin, fabrykanta w Warszawie, Hoża 
55 zamieszkałego, przeciwko Prywie Rosenblum, handlują- 
cej, w asystencyi męża Chaima Rosenblum działającej, w 
Lublinie zamieszkałej, o zakazanie naśladownictwa etykiet 
Briina; w rozpoznaniu apelacyj stron obu 0d Wyroku Sadu 
Okręgowego w Lublinie z d. 15 i 19 grudnia 1889, którym 
postanowiono: „pozwanej Prywie Rosenblum zabronić naśla- 
downictwa etykiet i firmy powoda Teodora Briina na wycho- 
dzących z jej fabryki w Lublinie wyrobach tabaeznych, jak 
niemniej zakazać jej używania marki fabrycznej, stanowią- 
cej własność fabryki Briina w Warszawie, a mianowicie: 
zabronić jej użycia na wyrobach białego klucza na czarnem 
tle, powodowi Briinowi pozostawić możność dochodzenia 
w drodze wykonawczej od pozwanej Rosenbłumowej 
szkód i strat, powyższemi czynami zdziałanych w wysokóś- 
ci nie większej, jak tysiąc rubli. Dalsze żadania Briina bez 
skutku pozostawić i koszta procesu Briinowi od Rosenblu- 
muwej zasądzić w kwocie rs. 34 kop. 60*. 

Izbą Sądowa w Warszawie postanowiła: wyrok Sadu 
Okręgowego zatwierdzić, apelacye stron obu oddalić, koszta 
apelacyjne skompensować i t. d. 

Zgodność tłómaczenia z oryginalnym listem Wwykonaw- 
czym Świadczę ; z 
Obrońca TEODORA BRUNA 

Julian Szenmann, 


rop, Jlox3%, Cesra6pu 22 1890 r. 


CyaeG. IIpucraaz fyqaunekiii, 
1884—1 


M Y 


DALEL AS 


6, 


1877-3 


R 


Stary renomowany 


DOM HANDLOWY w Moskwie 


pragnie wejść w stosunki z pierwszorzędnemi fabrykami branży 
tekstylowej celem objęcia sprzedaży wyrobów tejże na Woskwę 
i prowincyę; może dać zupełną EWarancyę za cale zapasy po- 
wierzonych sobie na skład towarów, a nawet znaczne zalicze 
nia gotówkowe. Łaskawe oferty uprasza się adresować pod Jit. 
G. S. 35 do biura ogloszeń Rajchmana & Frendlera w Warszawie. 
Senatorska Nr. 26. 1743-—6—1 


1603—0—1 


W drukarni „Dziennika Łodzkiego”, 


